Marzenia się spełniają

Scenariusz przeznaczony dla uczniów gimnazjum i szkół średnich.

(akcja dzieje się w salonie połączonym z pracownią malarską)

Narrator :zapraszamy na przedstawienie o przyjaźni i o życiu codziennym: pt. Marzenia się spełniają. Wystąpią:(kolejno wychodzą na scenę)
Tonia- początkująca malarka i pisarka .Osóbka naiwna, szczera ,bezradna, beztroska, rozpieszczona, żywe wcielenie dobroci. Wiecznie bez grosika.

Zygmunt- sympatyczny brunet, oswojony niedźwiadek, mąż Toni. Z wykształcenia muzykolog ,pracownik radia,  prowadzi audycję o muzyce.
Lila- przyjaciółka Toni z dzieciństwa. Elegancka niczym  łabędź- „uważa, że dla jednego człowieka praca jest ważniejsza, a dla drugiego człowieka wygląd. Nie pracuje zawodowo.
Ewelina-dorabiająca studentka- zatrudniona jako gosposia. Zaprzyjaźniona z rodziną u której pracuje. Wielbicielka hip-hopu.
Karol Małysz- kupiec, znawca sztuki, żyje ze sprzedaży obrazów. Typ biznesmena.

Arturek- sympatyczny sąsiad, często odwiedza sąsiadów ,zazwyczaj kiedy jest Ewelina. Zabiega o jej względy.

Zofia- cioteczka Toni ,szalenie miła. Wyznaje zasadę-uśmiechnij się nadzień szczęśliwy nie czekaj.

Igor-robi karierę .Jego dewizą jest pracuj kreatywnie. Stale do dyspozycji innych- taką ma pracę .Mężczyzna o subtelnym uśmiechu.

Scena1- Obraz (dzieje się w pracowni malarskiej)
Ewelina-siedzi ceruje skarpetkę. Tonia- kończy malować obraz. Lila- pije kawę, czyta gazetę .Karol-przychodzi po odbiór obrazu.
Rekwizyty: skarpeta, sztaluga i pędzle, obraz batalistyczny, gazeta, miotełka do kurzu…
Narrator-scena 1pt. obraz

Lila- Sorry Ewelina, dlaczego cerujesz czarną skarpetę Zygmunta czerwona nitką?  Cerowane skarpetki są nie eleganckie. Stare skarpety można używać do ścierania kurzu.
Ewelina-  Zygmunt nawet nie zauważy ,założymy się? A co, co ty wiesz o sprzątaniu…

Tonia- Ja mam taki problem, a wy o skarpecie rozprawiacie. Jak mam to świństwo zamalować(gest) .Przecież to musi schnąć ze trzy dni, żeby można było cokolwiek poprawić.
Ewelina- Proszę się tym nie przejmować. Wielu sławnych zazwyczaj skomplikowane życie- weźmy takiego Vincenta van Gocha- obciął sobie kawałek ucha.

Lila- A kojarzycie Nikifora z Krynicy- nakręcono o nim film, napisano  książkę, a biedak całe życie malował kredkami na kawałkach tektury, posklejanych skrawkach papieru .A dziś uważa go się za geniusza.

Ewelina(podchodzi do obrazu)Cokolwiek by nie rzec to wygląda to marnie jak ta skarpeta cerowana Myślę, że jeszcze kilka pociągnięć pędzlem skoryguje wszelkie nieudolności  i nada obrazowi wygląd dzieła.
Lila-Muszę być szczera. Ja myślę, że ty Toniu nie zostaniesz sławną artystką. Twoje obrazy nie będą zdobić muzea, czy prywatne kolekcje. Wiem, że marzysz być sławna. Rzuć to malowanie nie szarp sobie nerwów- spróbuj pisać książki. Może odziedziczyłaś talent po babci?

Tonia- No dzięki za cierpkie uwagi. Obie jesteście szczere do bólu .Obie uważacie, że nie wykrzeszę z siebie odrobiny talentu

Lila- (pukanie , Lila otwiera drzwi)Przyszedł kupiec po obraz. Prosić Toniu?

Karol- Witam piękne panie(podchodzi do Lili).My się nie znamy, Karol Małysz.

Lila –Lilianna Godlewska- na pewno zapamiętam pana, takie sławne nazwisko .Interesuje pan się sportem?

Karol- Przykro mi znam się jedynie na malarstwie, jestem ekspertem w tej dziedzinie(podchodzi do obrazu).Gotowy?
Tonia- Jeszcze mokry, przed chwilą ukończyłam .Malowałam od rana do nocy.

Karol (ocenia obraz) Nieodpowiedni kolor nieba. Zbyt wymuskana wierzba. Zamiast galopujących koni- strzeliła pani byki galopujące w anatomii koni.To miała być scena batalistyczna. Przykro mi pani Toniu- to jest jakiś knot!

Ewelina- Być może, ale to niezauważalne dla innych. Dodam tylko, że przez pana naciski i niecierpliwość Tonia musiała szybko malować.

Lila- Ja tych niedoskonałości nie widzę, a scenę bitwy tak…

Karol- Widocznie pani Lilu nie zna się pani na sztuce.

Lila- Proszę pana , przesadził pan! Czy ja wyglądam na ćwierćinteligentkę. Jestem magistrem pedagogiki. Obecnie nie pracuję, bo trudno jest pogodzić życie osobiste i pracę zawodową w tak stresującym zawodzie.
Lila- A wracając do tematu pan z „oślim uporem” będzie trwał przy swoim, że ten obrazz jest mało profesjonalny?
Karol- Muszę być konsekwentny. Moim zdaniem malowanie musi być tak proste jak oddychanie tlenem. Smutne –ale w pani duszy Toniu nie widzę przemyśleń.

Karol- Obraz nie spełnia moich wymagań. Pani Toniu tak się nie umawialiśmy. Nie dogadamy się więc proszę o zwrot zaliczki.

Tonia- Nie wiem co powiedzieć…

Karol- Jak znam kobiety, to zaliczkę pani już zapewne wydała.

Ewelina- Owszem na artykuły pierwszej potrzeby w Netto. Nie pasuje panu coś?

Karol- Kobieca solidarność W takim razie żegnam panie, a po zaliczkę jeszcze wrócę.

(Panie siedzą przy stoliku, piją kawę, Tonia zagląda do portfela)
Tonia- Jestem bez grosika kochane dziewczyny .Byłam pewna tych pieniędzy, a tu masz, ,,czarna rozpacz” mnie ogarnia.

Lila- To tak jak  mnie.Za ostatnie pieniądze kupiłam sobie fantastyczne puszyste futerko z francuskich mufonów .
Ewelina- Puchaty symbol luksusu, a może warto było by kupić futro sztuczne to ekolodzy nie będą cię ścigać.

Tonia- Ty wiesz Lilu, że ja też jestem ekolżką, a pzatym futro dodaje kilogramów .Będziesz wyglądać jak miś polarny.
Lila- nie przemyślane te moje zakupy!

Ewelina- Za to będziesz ocieplona na zimę.

Lila- zdenerwowałyście mnie. Zrobiłyście mi wykład ekologiczny- wychodzę i zabieram ten obraz bardzo mi się podoba. Pa! (Tonia na sztaludze ustawia obraz przodka męża)
Tonia- Poczekaj. Mam dość. Rzucam to malarstwo i posłucham twojej dobrej rady i zacznę pisać książki.

Lila- Porozmawiamy innym razem… Wpadnę do ciebie wkrótce.
Scena 2- Przyjaciele

(Rekwizyty w salonie: stół nakryty obrusem ,filiżanki, dzbanek kawowy, ciastka, siedem krzeseł .Parawan obwieszony ubraniami Toni, lustro na sztaludze. Mały stolik pisarki z laptopem i fotel .Kwiatek sztuczny.)
(W scenie 2-Zygmunt wraca do domu .Arturek przychodzi do sąsiadów .Lila odwiedza koleżankę Tonię.)

Narrator- scena 2 ,przyjaciele.

(scena przy lustrze)Antonina zwana Tonią była rasową babą. Lubiła  od rana paradować w szlafroku, wyszukiwać sobie najdziwniejsze zajęcia ,nade wszystko uwielbiała przymierzać swoje kreacje. Stroiła przy tym miny.  się po pokoju niczym modelka Na nieszczęście, o czym warto wspomnieć,  nieprzeciętny dar rozrzucania po wszystkich meblach zbytecznej garderoby .Robiła przy tym piramidalny bałagan, że porównać się tylko to da końca świata.
Tonia-No, żeby w chwileczkę tak pięknie się wyszykować.

Ewelina-(sprząta mieszkanie)No, żeby w chwilkę taki sajgon zrobić to trzeba mieć talent.

Porządek ułatwia życie Toniu.Tonia- Nie dość,  nie sprzedałam obrazu to jeszcze nasłuchałam się pod swoim adresem jakie jestem beztalencie, a ty mi teraz będziesz gadać jaka jestem bałaganiara.
Tonia- Ktoś puka. Ta znowu słucha tego swojego hip-hopu.(Tonia otwiera drzwi).

Arturem- Witam sąsiadeczki- wpadłem pożyczyć kawy .Łep mi pęka. O widzę Toniu byłaś w swoim żywiole. Bez tych ubrań mogłabyś zwiędnąć jak niepodlewany kwiat.

Tonia- Sorry czy wy nie macie swoich problemów(scena przy stole).

Arturek- Marzę, żeby ta cudowna dziewczyna w końcu się ze mną umówiła.

Nawet słucha tej samej muzy co ja(nucenie muzyki).

Zygmunt- (wchodzi cicho z kwiatem) Marzenia się spełniają tylko potrzebują trochę czasu Arturze(wita się z Arturem).

Ewelina- Też tak myślę(ceruje skarpetę).

Arturem- Wreszcie się odezwała. I uśmiechnęła. Ewelina jesteś jak powiew świeżego powietrza…

Zygmunt- (podchodzi do żony)Ślicznie wyglądasz dziś słonko.
Tonia- Wiem. Dobrze, że wróciłeś dziś szybciej z radia.

Zygmunt- W oczach  twoich widzę, że cały plan masz już ułożony w główce co mi powiedzieć.

Tonia- Żebyś wiedział.. Idziemy ty , ja i Lilusia po obiedzie kawiarni, a następnie do teatru.
Zygmunt- Przykro mi słonko, na jutro muszę wstępnie przygotować materiał do audycji.

Tonia- Nic tyko praca, zawiodłam się na tobie…

Lila- (pukanie)Cześć wszystkim(podchodzi do Toni) .Jestem trochę wcześniej. Jesteś smutna?

Tonia- (wychodzą)Tak jak widać na załączonym obrazku. Chodź,  wszystko ci wyjaśnię na osobności.

Arturek- Kobiety poszły wyrzucić z siebie wszystkie negatywne emocje .A ja dalej czekam na kawę, chętnie wypiłbym w miłym towarzystwie.Co ty na to Ewelino?
Ewelina- Nie przymilaj się tak. I tak się z tobą nie umówię.

Artur- Ach, ja jestem cierpliwy, a swoją cierpliwością mógłbym obdarować parę osób.

Ewelina-zaczarowałabym cię żebyś nie gadał.

Ewelina- ty Ewelino jesteś jak Harry Potter?

Zygmunt-(przy stole)Jest obiad? (chwila ciszy) Nie będzie nawet odgrzewanego?

Ewelina- to typowe dla facetów- kobieto podaj obiad.

(stoi przy stole, panowie siedzą)Informuję was panowie- ja głównie studiuję, a tu pracuję na dorywczo  Nie gotuje i nie serwuje kawy. Zrozumiane! Czy macie jeszcze jakieś pytania .Dziękuję za uwagę!(wychodzi).

Arturem- Ostra babeczka . Zaimponowała mi.

Zygmunt- A zastanów się dobrze Arturze zanim zrobisz pierwszy krok.Wiesz Arturze żeniąc się z Tonią wiedziałem, że żadna z niej gospodyni.(narzeka, bo jest głodny)
Arturek- Rzeczywiście przyznać rację ci muszę Zygmuncie.

Zygmunt- Ze wszystkich kulinarnych możliwych umiejętności- gotowanie wody jej jedynie wychodzi.

Arturek- Racja kolego.

Zygmunt- Nie będzie się zmagać z rondlami, patelniami.

Arturek- Jakież to dla niej wszystko skomplikowane i tajemnicze.
Zygmunt- Ciągle słyszę, Zyguś ratuj- jajecznica się pali.

Arturek- Nie dała tłuszczu na patelnię?

Zygmunt- Chyba tak…

Arturek- Ajajaj, ajajaj- chodź Zygmusiu pójdziemy lepiej do restauracji dla naszego dobra

Arturek- (wychodzą) Powiem ci jedno przyjacielu- takie są przeważnie żony artystki. Nie włącza im się w głowie kanał Pascal gotuj. Moja Ewelina taka nie jest.

Scena 3- Sprzedaż przodka

(Tonia siedzi w salonie, czyta książkę i patrzy na obraz przodka męża)
(Rekwizyty: mały stolik pisarki, laptop, telefon, książki)

Narrator- Nastały ciężkie czasy dla osamotnionej i rozpieszczonej Toni.

Ewelina z Arturem wyjechali na urlop nad morze- wyjazd zapoznawczy. Teraz prowadzenie domu spoczywało na barkach Toni .Zygmunt wyjechał służbowo do Krakowa. Wróćmy jednak do sceny 3 do przerwanego wątku- zaległej zaliczki za obraz pana Karola. Tonia bez względu na konsekwencje była gotowa na wszystko, byle zdobyć pieniądze na oddanie długu.

Tonia-(dzwoni do Karola)Halo! Sekretarka się włączyła. Proszę się ze mną skontaktować panie  Karolu, Tonia.

(dzwoni do Lili) Lilu wpadł mi do głowy genialny pomysł- dziś go realizuję. Wpadnij do mnie. Pa!
Tonia (pukanie) O już pan jest.(podchodzą do sztalugi z obrazem przodka)  Chcę to sprzedać. Portret przodka –akwarela. Mąż tego przodka nie darzy wielką sympatią.
Karol- Rozumiem. Z pewnością to wielkie dzieło i bardzo cenny obraz.

Karol- Jestem oczarowany. Kupuję. Jesteśmy kwita. O tak!. Odliczę dług i część pieniędzy przeleję na  na pani konto.(zabiera obraz).
Zygmunt- Wracam po tygodniu do domu i nikt mnie nie wita.(wręcza kwiat)Twój ulubiony falenopsis (storczyk). Co robiłaś dzisiaj żonko?

Tonia- No nie wiem od czego zacząć.(chwila ciszy) Chciałabym ci delikatnie przekazać – sprzedałam twój obraz (pokazuje puste miejsce).Nie krzycz na mnie, ja jestem słabą i wrażliwą kobietą.
Zygmunt- Dżentelmeni nie krzyczą na kobiety. Wybaczam ci ,a ty obiecuj ,że będziesz mi robić pyszną kawę codziennie.

Tonia- Mój Zygmusiu-tyś jedyna  moja troska i szczęście i opieka i przyjaciel.

Zygmunt-Nie podlizuj  się żonko. Poproszę kawę i ciasteczko.

Tonia- Już się robi Zygmusiu. Ugoszczę cię w kuchni, pasuje.(wychodzą).
Scena 4- Sekretarz

(rekwizyty: krzyżówka ,dużo książek i kartek porozrzucanych wokół stolika pisarki, zestaw filiżanek)

Narrator: scena 5 pt. Sekretarz

Lila- (siedzi ,pije kawę ,rozwiązuje krzyżówkę i zadaje Toni pytania z krzyżówki)Nie mogę się doczekać kiedy skończysz tę książkę.

Taka piękna pogoda… Poszłybyśmy na spacer? Poplotkowałybyśmy. Halo !tu ziemia. Higieniczny tryb życia. Więcej tlenu. Mówi ci to coś?

Tonia- Nie dramatyzuj Lilka.  końcu to był twój pomysł na  moje nowe wcielenie zawodowe.

Lila- Wiem! Odkryłam twój talent pisarski. Dlatego się teraz nudzę, kiedy ty pracujesz twórczo.

Tonia- Tak więc przestań nudzić, bo mam teraz  wene.

Zygmunt- Cześć dziewczęta!.Wpadłem tylko na chwilkę, zapomniałem zabrać materiały do audycji(szuka teczki).

Lila-Twoja żonka potrzebuje pomocy ma megabałagan w kartkach, drogi Zygmusiu.

Zygmunt- To prawda?

Tonia- Znasz odpowiedź.

Zygmunt- Coś wymyśle moja kobieto pracująca.Obiecuje!.

Lilu- zostajesz?

Lila- Naturalnie.(dalej rozwiązuje krzyżówkę)
(Ktoś puka) ,(witają się)Szybko minął wam urlop. Zapraszamy na kawę. Prosimy o dokładną relację z wyjazdu. Wreszcie coś się dzieje.

Arturem- Bałtyk o tej porze roku jest malowniczy i zachwycający,polecamy.

Tonia- I to cała męska relacja.

Ewelina- Tęskniliśmy za wami., prawda Arturze?
Ewelina- Mamy tylu znajomych ,ale tylko kilkoro przyjaciół.(wskazuje)
Arturem- Przyjaciele są jak gwiazdy na niebie. Nie zawsze je widzimy, ale wiemy że są.

Ewelina- Pięknie powiedziane.

Arturem- Czyje u was ponurą atmosferę

Lila-Dobrze, że wróciliście. Pożalę się wam. Kiedyś z Tonią odbierałyśmy na tych samych falach, miałyśmy podobną wrażliwość i zainteresowania prowadziłyśmy idylliczny tryb życia, a teraz tylko haruje dzień i noc na sukces .Chyba tą książkę ukończy?
Tonia-Taki mam zamiar.(odbiera telefon) Cześć Zyguś.Co się stało? .Rozumiem. Zaskoczyłeś mnie tym pomysłem. Tu przyjdzie?.Z chwile

Ewelina- Będziesz miała  gości?. Może lepiej pójdziemy?
Tonia- Zostańcie. Będzie zagadkowo?(pukanie do drzwi)Proszę wejść otwarte.

Igor- Dzień dobry .Przybyłem  z polecenia pani męża .Igor Niewiara.

Pan Zygmunt mnie zatrudnił. Od dziś mogę być do pani dyspozycji. Jestem profesjonalistą. Mam niezbędne kwalifikacje i doświadczenie w pracy z pisarzami. Służę pomysłem, pomagam realizować rzeczy niemożliwe.
Tonia- I co jeszcze?. Proszę kontynuować, ciekawi mnie to bardzo.

Igor- Znam się na ortografii i interpunkcji i robię korekty tekstów itp. Razem stworzymy niezły tandem jeśli się polubimy.

Artur- Tonia jest piekielnie zdolna, poradzi sobie.

Ewelina- Ale przyda jej się skuteczna lekcja porządku i ktoś taki do pomocy.

Lila-Osobisty sekretarz –nie wierzę?

Ewelina- Tonia potrzebuje dobrego planu, który pomoże ukończyć jej szybko powieść.

